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deaniu rewolucyi. 


P. Strańs(i czy p. Skulski? | Pogłoski o przesileniu gabinetowem. 
(7o zjeździe i z powodu uchwał „Nar. Warszawa 20. kwetnia.  nister Dąbskń, który już dwukrotnie odmówi 
Zjednoczenia Lud.“). (Telef) (m) W awiągku z poważnem wę-|propożycyi przyjęcia teki spraw zagranicz- 


; PEs wy |domaganiem ministra sprawiedl wośii Nowo- inych, obeonie skłonny byłby do, przyięc'a stæ 
(Korespondencya własną „Gazety Wieczornej"). dworskiego, z nepewną sytuacyą ministra | now ska ministra spraw zagrancznych, lecz 
Warszawa, 18 kwietnia. |spraw zagranicznych Sapehy, oraz ostatnich |czyni to zależnem od spełmena pewnych wa- 
(X) Przez dwa dni naradzało się „Nar dowe wydarzeń w klubie N. Z. L., min'ster spraw |"unków. Jednym z tych warunków byłaby, 
Zjednoczene Ludowe“ nad -kreśleniem swaj fi-| wewnętrznych Skulski uczuł się. bez slnego między inmemi dytmsya wicem-nistra Dąbrow- 
zyvgnomi politycznej, Sirounictwo, które wysowi-| poparc.a swojej grupy. To też wczoraj mó- | skiego. która wraz z usunęcem sę N. Z. L. 
ło Się na gruncie p litycznym z grona niezaauwo-|wona w kołach politycznych a możności|z większości, staje się bardzo prawidopodoł- 
leńców enmdecko-konserwatywnych, powstało Z przes lenia gablaetowego jeszcze przed roz-jitą. Najbi ższym współpracownikiem p. Dąb- 
mi Ad „Secesyl” bądź to z pod znaku p. (irab- wiązaniem kwestyi G. Śląska. Obegała też skiego byłby obecny poseł polski w Madry- 
skiego, bądź p. Cieńw.iego, sktecło się z amb. t-| wczoraj wiadomość, że p. Skulski przedłożył cie p. Władysław Skrzyński, Naturalnie, 
nych drugorzędnych matadorów endeckich i ucak prezydentowi mnistrów prośbę o dy'misyę, | wszełkie te nazwiska, cytowane powyżej 
cyjnych, nie mogących się w swych macierzy- jednakże wiadomość ta okazała się przed- i zmiamy mają charakter pogłosek, które też 
stych partyach wybić na pierwszy plan, sirommc- wczesną. Mówiono także o tem, że wicemi- |jako takie podajemy. 
two, które nie jest ani miejskie, ani wiejskie, ani ————— 
roboumicze, ani kapr'alstyczneę — uczuł, że itze- SAPIEHA WYJEDZIE JUTRO, o wprowadzenie w życie dodatkowych opłat prze 
ba wreszcie przybrać fizyogmomię własną. Przez | Warszawa, 20 kwietnia. |wozowych na towary pochodzenia niemieckiego. 
dwa łata żyło negacyą. Zwalczało,  Umniejszało (Telef.) (m) Wyjazd ministra spraw zagrani- |Pr.jekt tem wzoruje się na podobnych ustawach 
cudze zasługi. Podkopywału autorytet każdy: cznych Sapiehy do Paryża, projektowany jest na |angielskiej į franouskiej, uwzgtędnia jednak specy- 


Pozytywnie niczego nie rob ło. - Bo akcya arcyb. | czwartek 21 bm. ficzne warunki gionomiczne, pamujęce obecnie w. 
Teodor. wicza, zm.erzająca do klerykalizacyj ma- Polsce oraz bierze pod uwagę Stosunek masz do 
szego życia państwowego, nie mogłą uchcdzić zaj PRZED WYJAZDEM P. KORFANTEGO DO |G. Śląska i do Gdańska, 

pozytywną rob tę w pańswie  republ.kańuk em. PARYŻA. 

demokratycznem, sprzym.erzonem z demckraty- Warszawa, 20 kwietnia. KURS MARKI EJ ZA GRANICA. 
czną Francyą, republikańską Ameryką Północną, (Telef.) (m) Poset! Korfanty przed wyjazdem Warszawa, 20 kwietnia, 


wyzmaniowo chemicznie z nalotów  klerykal.zmu swoim dọ Paryża, gdzie ma bronić sprawy G. (Telef.) (m) Z Qdańska telegrafują pod datą 
wypraną Angla. Tak sam pozytywną robotą nie Śląska, odbył dłuższą konferencyę z prezesem mi|19 bm.: Kurs marki polskiej wynosił wczoraj pa 
m Żną nazwać akcyi „Zjednoczenia“ za oparciem 'nistrów Witosem przy współudziale minis'ra |południu 8.20—8,25, przekazy na Warszawę 7.72 
naszej poi tysi zagramicznej o sprzymierzonych. | spraw zagranicznych Sapiehy, ministra skarbu p pół. 
Było to wywalaniem a wartych drzwi, k nstato- Steczkowskiego i ministra Spraw wewnętrznych | Warszawa, 20. kwietnia. 
«waniem tego, co i bez „Zjednoczenia“ było jedy-|Skulskiego. Razem z posłem Korfantym udaje się (Tetef) (m) Z Berfina telegrafują pod datą 19: 
mem, naturalnem wyjściem. dy Paryża Adam hr. Zamoyski, Poseł Korfanty za|Za markę polską płacono wczoraj po południu 7.72 
Cała węc dwuletnia działalność „Zjednocze- |biera ze sobą wszelkie materyały statystyczne, |i pół do 7.25. — 
nia“ tpierałą się na negacyi. Heroldem tej robcty | cdnoszące się.do G. Śląska. Warszawa, 20. kwietnia. 
publicystycznię był p. Stroński i „Rzeczpospolita. : (Tetef.) (m) Z Berlina telegrafują pcd datą 19 
Politycznie wykładnikiem tego stanowiska był ar- PROJEKT DODATKOWYCH OPŁAT PRZEWO» |Za 100 marek priskich płacono wczoraj w Ko 
cyb. Tecdorowicz, ZOWYCH, penhadze 8.78, w Sztokholmie 6.67. rm Zurychu 
Lecz samą negacyą ŻYĆ nie m Żna. Póki gra- Warszawa, 20 kwietnia. |9.15, w Amsterdamie 4.53. 
nice były niewstąłone, wojna się toczyła, ustawa (Telef.) (m) Rząd opracowuje projekt ustawi 
konstytucyjna byłe dopiero projektem, cała struk-| ==: 
tura państwa n.eiako prowiz ryum — negacya, za 


maskowama tramtadaradiim hurra-patryotyzmemi, Grecya W nrzedadniu rewolucyi. 

od biedy uchodzić mogła za „program“. Lecz te- i t 

raz, po zawarciu p kois |. wchwalen:u Kcnstytucyi, wledeń, 20 kw etnia. | wała przeszkodzić. odiazdowi rezerwistów. Przy=, 

piękne te czzsy skończyły się. (Telei.) (G) Dzienniki włosie zamieszczają | |chodziło nawet do starć z żandarmeryą. , Prezyw:” 
Wiet zebrali sę przywódcy „Zjednoczenia“ depeszę z Aten, wedle której Grecya znajduje Się |dent. ministrów zwrócił sie do parlamentu’ o przo- 

na dwudniowe obrady i „głosili „uchwaly, które na progu rewolucyi, Ujawnia się poważne wrzenie | dlużenie stanu chłężenia w całej Grecyi 


(Dalszy ciag na stronie 2-giej), iprzecćw wodnie, W wicłu nsastgnk Uerhuew us' a 


Str. 2 


____xGAZETA WIECZORNA”, 


Rr. 3793 


dają sobie pozór biłansu prfitycznego stromictwa | czasie przekona siłę, Że stworzył efemerydę, niej ność, którą daje długoletnia tresura | praktyka! 
e za czas ubiegły | mają stanowić płatformę, na Któ- mającą warunków bytu, Życie przejdzie nad nią.| sztukę obchodzenią się z ludźmi, z podwładnymi, 


wej partya zamierza dafszy swój oprzeć byt. 


Wolna Połska żyć będzie pracą pozytywną; Stron 


Dwa prądy skrzyżowały się podczas dwudnio |nictwo, oparte na negacył, utrzymać się nie zdoła. 


wych obrad, „lIdettogia* p, Strońskiego. Dubano- 
wiczą, ks. Teodorowicza, zmierzająca do tego, by 
i nadal żyć negacyą, padjudzaniem, mąceniem na- 
rodowej kadzi, by i nadał być przybudówką klery- 
kal zmu i śp. podoiactwa — i tendencya, represen 
ftowana przez ministra spraw wewm p. Skulskie- 
go, by wziąć udział w pozytywnej pracy, zaprze- 
stać wreszcie wiecznego mącenia, zdecydować cię 
Qa program jamy i pozytywny: a 

Zwyciężył na zieżdzie p. Stroński i tow. Wi- 
dać to z uchwał, które część programową usuwa- 
ja zupełnie w cień, zaś przed front wysuwają ha- 
sla bojowe, w femme dekłaracyi uroczystych roz- 
grzeszają menerów partyi z zarzutu, iakoby dła 
ambicyi odwetowych poświęcali robotę pozy- 
tywną. d c 

Wabec tego musimy się i nadat liczyć z tem, 
że z szpalt pism partyi nie znikną ujadania, kąśli- 
wości; że nadal podważać się bgdzie autorytet 
Naczelnika Państwa i Wodza Naczelnego; że na- 
dal „ideciogią”* partyj będzie zasada, Ł w republi- 
kańskiej, demokratycznej Potsce „extra ecdiesiam 
non esi salus“; że madal nietolerancya i chasy- 
dywm społeczny uchodzić będą za wyłiwit patryo- 
tyzmu. = 

Sytuwacya p. Skulskiego jako członka rządu, rfi 
którego czele stoi chłop Witcs i w którego skła- 
dzie s4 ludzie pracy pozytywnej, stała się po tych 
uolvwałach bardzo przwirą | możliwe, Że na tle 
tych uchwał dojdzie do pewnych przesiłeń, 

Lecz poza tą kiwiestyą personalną pozostaje 
kwèstya rzeczowa, kwestya ustosunkowanią się 


szeregu innych partyi do powziętych na  zieżdzie| 


„Zjednoczenia“ uchwal. 

Trudno bowiem przypuścić, by istnienie wieł- 
kiego Stnonmictwa, wywieszaiącego jako program 
jeno hasła negatywne, przyjęte być mczło oboi- 
tie. W wolnej Polsce jest miejsce dla stronnictw 
m wyraźnych fizyognomiach, Więc dla stronnictw 
robotmiczych, chłopskich, mieszczańskich, konser- 
watywnych. „Mixtum compositum”, złożone z 
przeróżnych elementów Społecznych, a zszerego- 
wano li tyłko dla celów burzycielskich, dla mega- 
cyi — w wofnej Pcisce racyi bytu n'e ma. 

P. Strońs:i wprawdzie na zjeździe partyjnym 
zwyciężył, lecz zapewne już w bardzo krótkim 


i7 
JaN GELLA. 


ROZMOWY O MIŁOŚCI. 
Filon i Zofia. 


(Ciąg dalszy). ` 
Oho, nie ze wszysfk'emi 


Felena: 
Przyznaję. Zależy to od zara 


Wiktor: 


„Ludzis z Galicyi* a „ludzie 
o domowem wykształceniu”, 


(Korespondencyą własną „Gazety Wieczornej".) 
Warszawą kwietnia, 

(X) W jednej z najpoważniejszych instytu- 
cyi finansowych, w Banku Handlowym, wybuchło 
przed paru dniami bezrobocie pracowników, Ma 
ono podłoże ekonomiczne i — towarzyskie. Ban- 
kowcy żadają podwyżki „mnożnika” i — lepszego 
traktowania. jl 

Bezrobocie to rzuca snop Światła w dziwną 
strukturę wielkich przedsiębiorstw finansowych, 
powstałych ną tie stosunków wojennych w stolicy 
państwa» Z jednej strony cyłry, jay emi te przed- 
s.ębiorstwa operują, dosięgły zawtotnych wyso: 
kości — z drugiej strony pauperyzacya u dolu, 
miemożność wyżycia ze stałych poborów urzędni- 
ką bankowego. Kapitał zakładowy, nowe emisye 
akcyl, nowe gryderstwa — wszystko to wyraża 
się w cyfrach, obejmujących setk: milionów; ró- 
wnocześn:e dla bankowca — łak zresztą dła całej 
intelgencyi, skazanej na stałe dochody miesięczne 
— drożyzna Staje się klątwą życia, hamulcem w 
rozwoju kulturalnym. 

Na tle tej dysproporcyi rośnie wrażł'wość | — 
obraźliwość. A to tembardz ej, że nie każdy „szef“ 
przebył tę może najtrudniejszą wiedzę i umiejęt- 


„inde irae", 

Przejawi się przytenr charakterystyczny ob- 
ław. dający Malopolsce wielką satysłakcyę Gdy 
pod koniec 1918 r. napłynęli do szeregu nstytucyj 
publicznych i prywatnych fachowcy z byłej „Ga- 


jicyi* — spotkali sę z simą reakcyg ludzi o „do- 


mowenz wykształceniu”. 

Obecnie karta sę odwróciła, W sferach, w któ- 
rych fachowość odgrywa tak.„dominującą rolę, jak 
finanse i handel, słychać powszechnie narzekania, 
ale już ne na „ludzi z Galicyi*... Daje temu choć- 
by wyraz głos „Przeglądu Wieczornego“, z które- 
go podajemy następujące słowa: 

„Ujemną stroną naszych stosunków fest nizki 
stan fachowego i obywatelskiego . wykształcenia 
większej części dyrektorów prywatnych, którzy” 
zajmują przeważnie swoje fotele nie drogą pracy t 
zasługi, tylko diora przypadku i protekcyi, U 
pracownków gra rolę ciemną konjunktura przy- 
szłości banków, które żyją chwilą i nie wiedzą, co 
tm przyszłość przyniesie, Kierowncy korzystają 
przeto z każdej chwit, by sę wzbogacić... W pa- 
rze ida lenistwo, brak obowiązkowości į kultury 
umysłowej u samych urzędn'ków, którzy w byłej 
Kongresówce (bo w Galicyi i Poznańskiem jest 
naczej) wważają pracę swoją za przejściową, za 
synekurę, nie za cel życ'a. Zalegają w wykonaniu 
swych zadań, lekceważą je sobie. Trzeba dać u- 
trzymanie, ale i um'eć żądać pracy, a tego n nas 
w Kongrsówce niewielu kierowa'ków afi“ 

Słowa te, wypow edziane pod adresem bam- 
kowców, można Snadnie uogóinić łą na szeregi in 
nych dzałów życia publicznego i Socyalnego. 


Bismarck o 


Wilhelmie. 


Zakazana książka. 


Pamiętniki B smarka, —- Charakterystyka miodego Wilhelma. — Ojciec o synu. — Proklanracya dą 

książąt niem.eckich. -— Potomek Fryderyka Wielkiego. — Biada przecwnikom! — Plan wojny z 

Francyg i Rosyą w r. 1888. — Współzawodn'otwoz . Hunami i Attylą. — Zyczliwość zwycięscy: 
z r. 1871. — Wielki bląd militarny. — O czem pamętać wanto, 7 


Lwów, 20. kwietnia. 
Z początkiem lat 90-tych z. s. słynna księtar- 
Mia wydawnicza Cotta wydała książkę p. t- „My- 
Sii i wspotmn enia Bismarka“. Książka ta, którą 
dymsyonowany kanclerz cesarza W helma II 


wa krótko przed Śmiercią podyktował swemu se- 
kretarzowi Bucherowi, była na mocy samowoli 
imperatora w Niemczech zakazana, a zakazu ie- 
go po dziś qzeń nie cotnięto. Obecn e jednak stara. 
nem firmy Hodder and Stoughton wyszło w Low 


się, włdząc, że dze o rzecz poważną, grożą- Przez konsekwencyę nie przebacza jej gdy 
cą takiem konsekwencyami, jak prawdziwa go przeprasza, raz, drugi ! trzeci, będąc pew- 


miłość. 


= Zygmunt: Przepraszam, Że G przerwę, ale || Piaty. 
żeśli i edoae, ih . 
jesli. się me mylę, powiedzie raz, że trzem daa 0 »a Ms ów”, — 
skończony, Ale jest jeszcze tiny przykiad na 


ba postępować szybko i konsekwentnie, a za- 
raz potem, że nie należy kierować się konse- 
kwencyą w udzymkach. Jak to rozumiesz? 


Wiktor: Chciałem to właśnie wyjaśnić, 


trywań partnerki, ale przeważnie nasza pew. | bałem się jednak, bym zadaleka nie odhiegł 


ność sebe, nasza prostota w obejściu, udz'e-, 


la się bogdarce, która nie oponuje, widząc, że 
ostatecznie nic jej nie grow, gdyż to.m-e u- 
czucie, 4. 

Helena: Ale według Pańskiej własnej te- 
oryi taki pocałunek me ma wielkiego zmacze- 
mia. Nie jest on bowiem owem  klasycznem 
poddważenem drzwi. 

Wiktor: Jest również podważemiem, ale 
wśród Śmiechu i tylko „ma mby' z tą myślą: 
„jeśli ne zechoesz, colmę się każdej chwili bez 
urazy“. Zadaniem zaś naszem jest już póź- 
mej, by nie zecho'ała. Reasumując to, rzeczą 
idozlną jest połączyć te dwa pierwiastki: ca- 
łówać z uczuciem, ale równocześnie z tą 


cd tematu. Nekonsdkwentne moje poglądy na 
molę konsekwencyi w zabiegach miłosnych są 


jednak zupełne logiczne. Cel uświęca ` środki, 
jktóre są przeważne dyametratnie różne od 
mego. Aby dojść do ladnego majątku trzeba 
się oddawać brzydkim spekulacyom, Do celu 


którym jast zdobycie serca osoby kochanej, 


należy iść Kkomseltwentnie, choćby osiągnięcie | 


tegoż wymagało meco niekonsekwencyi w u- 
ozynkadh. 
Zygmunt: Dotąd nie rozumiem, dlaczego? 
Wiktor: Bosnic tak nie utrudnia żyda, 


iak niepotrzebna konsekwencya. Natura sama pygmy 


jest o zanadto konsakwentrą, skazując na 
śmierć wiszystka, co się urnodzółe, abyśmy so 


» mniej zaszczytną, ale 


pewnością gebie, jak gdyby tego uczucia nle bie mieli jeszcze semi zatrrwać Życie tem t 
były, Aby to uzyskać, trzeba postępować rojeniem. Pozwolę sobie zaryzykować twier- 
szybko, nie utrudwając sobie drogi zbytecz- | drene, 
ną jomsekwettcyą uczynków ? nie 
aż cwo uczuce wzrośnie w mas do Szalowej nie złamały tylu serc, 
potegi bo wtedy już samo pragniene wprawi nmiecznłość, każąca kochankam 
nasz gles w takie tremolando, p 
oczkowe drżenie, wzrók przypraw! o taki plo- ‘ma lat 20, widząc, że najdroższa śm echnęla 
'meń że kobełta, jeśi sama nie jest ogarnięta się do kogos drugego, postanawia zemścić 
w rówiiym stepwu pożegą uczucia, przeraz! słe na miej i nie odezwe sę da nie ~ życiu 


ca ta idyctylczna 


że największe przesądy kastowe w |PAUKU, 
czekając, | wiekach średuńch e zniweczyłv tylu ia „piłką, jak sektmidand ze swymi 
>| 
talk postępo» | 
ręce w Zorą- wać, jak ta raz postanowić. Taki pan, który: 


wyw, Że będzie go pros jeszcze raz czwarty 
Jeżeli ona jest mniej konsckweniną 
swych naieganiach, niż om w uporze i po 


szkodliwość konsedkkwenmcyi. Zaczynamy, daj 


my na to, atak z zbyt górnego tomu i choctż 
widzamy, że to me trafila dg ceim przez kom- 


sekwencyę, brniermny dalej w ten sam Sposób 


| zamiast na czas cofnąć sę i spróbować z tu. 


nej beczki. Postępujemy, jak dowódca, który, 
widząc, że traci niepotrzebnie Żalnierzy, po- 
syłając &h ma bastyomy, przez upór nie chce 
spróbować imej drogi, któraby była może 
ejsze dalaby. , mą 

cigstwo: 


Helena: Przypominam, już raz nie wiem 


który, że jeśli tak dałej będziemy okrążałi 
sam przedmiot, ni i 


nie doidzemy niydy. da mer- 
tum sprawy, 
Wiktor: Gdybyśmy zaś szli wprost, h% 
dawno tam byli — i po całej zabawie. 
Helena: Ależ Zofia stę niecierpitwi. Í 
Wiktor: Powinna mi raczej być 


widzięcz- 
ną, że chcę odsunąć jak najdalej chwilę jej w 


Paw natomiast postępuje ze Swą prt 
kfentami: 


jest Pani szalenie adważna na jej koszt. 


Str. 5793% 


dynie angielskie tłumaczenie tej książki, ą po 
przeczytan u jej każdy zrozumie, dlaczego: były 
cesarz, a także Spadkobiercy ksęciąa Bismarka 
tak gwałtownie sprzeciwiali się opublikowan u jej, 
zawarte w niej bow em rewelacye nie są zaszytne 
ani dla Wilhelma, ani dla byłego kanclerza. 


Jeżeli charakter człowieka jest wypadkową z 
właściwości wrodzonych, oraz wytworzonych 
zez zewnętrzne warunki, to w charakterze 
Wilhelma przywary wrodzone mały znaczną 
przewagę nad cechami nabytem:. 


Nie łudził s'e co do tego ojciec W'itreima, ksią- 
Že Fryderyk, który przeczuwając blizką Śmierć 
swoją. nie bez troski myślał o tem, że najstarszy 
syn jego, Wilhelm, będz e spadkobiercą tronu nie- 
im:eckiego. Gdy 20-letn' książę Wilhelm przenie- 
„ony do stolcy z garnizonu w Poczdamie, gdzie 
środow Sko wojskowe jak najgorszy nań wpływ 
wyw erało, żądał przydzielenia go do departamen- 
tu spraw zagranicznych, ksążę Fryderyk prze- 
c wniym był temu, motywując protest Swój cha~- 
rakterem syna. 


śc, zuchwałości " nadzwyczajnej zarozum, ałości, 
muszę oświadczyć otwarnc e — p'sgr Fryderyk — 
że byłoby rzeczą niebezpieczną dopuścić gó do 
Spraw zagranicznych. * 


Jeszcze za życia swego dzadką i ojca W- 


helm ułożył krótką proślamacyę „do mo'ch przy- | księcia, Rzucił go z zwykłą sobie łatwością pozby- 
szłych kolegów, książąt cesarsiwa niem eckiego",| wan a się ludzi, którzy stawal. mu się n ewygodni. 
użeby zaznajomć ich z swoją opinią na wzajemny | Sądził, że tem ustępstwem uciszy krytyków. „Je- 
ch stosunek, opin ą, która — jak się wyrazł — | żeli ne — zawołał książę — biada 'm, gdy dojdę 


jest zupełnie odmienna od opinii jego ojca, Żądał, 
ażeby kopie tego dokumentu złożone były pod pe 


częc ą na dworach ks'ażąt i zostały im doręczone | formutk : 


„na wypadek obięcia przezemne rządów“. 
B'smark starał się przekonać Wilhelma „ szaleń- 
stwię i nieprzyzwoitośc tego kroku i zwracając 
odezwę napisał na niej: „Ośmelam Se radzć 
Lsięcm, ażeby dokument ten bezzwłocznie spal t“. 
Sylwetka moralną Wilhelma wyłania się wyraź- 
nie z jego listów do Bismarka. 

W jednym z lstów przyszły władca N em'ec 
miormuje Bismarka. iż zamierza on pozyskać so- 
bie książąt niemieckich tymi aktami grzeczno- 
éc, lecz że żądać będze nich „bezwarunkowe- 
+9 posłuszeństwa“, Bismark, który znał separaty- 
styczne  tendencye niem eck'ej arystokracyi 
AB EA pszem! gaed hi cbezijeczeńa 


„W uwzględnieniu niedojrzałości | znosi polityków w sutannie. „Stare twierdzen e 
mojego najstarszego syna, a zarazem j6g0 próżno-| z r, 1848 ma 
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dzicznym wrogiem na Zachodze. Obecuże broni 
nas jeszcze przed jej najazdem dobra woła we 
(Aleksandra IID; lecz nie ulega wątpliwości, że 
„Skoro tylko siły bojowe obu państw będą wystar- 
czające, połączą się one, aby nas zniszczyć bez 
karnie.“ Należy zatem jak najwcześniej rozpocząć 
przeciw nim wojnę „defenzywną*. 

Co ao Francy , to po klesce 1871, armia jej nie 
była zbyt zn szczona „pod naszemi oczymz i Przy 
pomocy życzliwego, choć zwycięskiego przeciwni 
ka powstała wnet nową armia, która pokonała ko- 
munę i uratowała naród od zagłady. Forty fran- 
cuskie nie zostały zdemolęwane, flota ne została 
zn Szczona.' Tu następuje ustęp. który w pełnem 
św etle ukazuje oblicze „życzliwego, zwycięskiego 
wroga”: „Było to — pisze Wilhelm — z punktu 
widzenia wojskowego w elk'm bledem“. Życzlir 
wy wróg ne zrob! tego, co zrobić był powin em. 
Pe raz drugi nie popełniiby tego błędu. Dowodem 
tego Brześć Litewsk. Warto jednak pam ęjać o 
tem wyznaniu najwyższego autorytetu mil ta- 
ryzmu, że „życzi: wość'” z r. 1871 była błędem, 
dziś, gdy zwycężen z r. 1914 buntują się, tak 
hałaśliwe przecw żądanom sprzymierzonych. 

Warto także przypomn eć. że gdy na współ 
zawodnika Attyli nadeszła chwilą fatalna, nie by- 
ło już śladu potomka Fryderyka W elkiego, nie 
było ręki i mecza walczącego, u stóp tronu nie 
było odezwy do żołnierza nemieckiego; była tyl- 
ko ucieczka w panicznym strachu i bezpieczna 
kryjówka zą granicą. 


OW EUT. TEAC 1 —<"wRNNMN 
NADESŁANE. 
ZSKŁA > DE*TYSTYCZNO - TECHNICZNY 


Markusa Probsteina 


Lwów, u. Shb eskiego 14, IL z AŻ, 10988 


EKLAMA 


a LL mil fi poai 


stwem zerwanią przez niewłaściwe zachowanie 
sę jednośc Rady Federalnej. 

W innym liście W.Ihetm wyjawia całą naiwną 

pyszałkowatość, którą jako cesarz tak czesto póź: 
niej się ośmieszał, Przesyłając Bismarkowi Życze- 
nia noworoczne (1888), książę Wilhelm prosi go. 
by dalej k erowaj losami narodu, czy to w pokoju, 
czy w wojnie, „Gdyby przyszło do wojny — do- 
daje — spodziewam się, iż nie zapomnisz pan © 
tem, że oto czeka gotowa do boju ręka i miecz 
męża, mającego pełną świadomość, że jest potom- 
kem Fryderyka W elkiego...; męża, który mie na- 
darmo odbyt ciężką, dziesięcioletnią tresurę." 

W tym czasie już występują pierwsze Ślady 
która miała w dwa lata po 
w owym liśce, wykluczyć 
B smarka z życia politycznego. Przyszły monar- 
|cha „z bożej łaski“, pod wpływem sławetnego 
hrabiego Waldersee i okrzyczanego kapłana nad- 
wornego Stóckera popierał tuch chrześc'jańsko- 
społeczny, którego twórcą był. Stócker. Bismark 
„Ku.turkampru ne 


różnicy przekonań, 
prośbe wyrażonej 


był temu przeciwny. Autor 


jeszcze swoje znaczenie — mów:ł 
kanclerz. „Tylko żołnierz da sob'e radę z demokra 
tami“; ksiądz może dużo zaszkodz ć, a mało po- 
módz; najpobożniejsze narody S4 najbardziej 1e- 
wolucyjne.'* 

Nedługo zresztą Słócker ceszył się łaską 


do rządów!” Jest to — zauważył B smark — tyl- 

' ko nieco odmenna wersya późniejszej cesarskiej 
„Ktokolwiek wystąpi przeciw mnie, te- 
go zn'szczę.* 

Najbardziei charakterystyczny jest trzeci Ist 
Wilheima do B'smarka, który chocaż pisany je- 
szcze w r. 1888, miesiąc przed Śmiercią cesarza 
Fryderyka, zaw era już cały pruski m I'taryzm i w 
zarodku wszystkie n emal poglądy i plany inicya- 
tora w'elk:ej wojny — zr. 1914. Zdan'em B'sm?r- 
ka, Vst ten nsprowany był ptzez hrabego Wal- 
dersee, róźniejszego komerndantą armi n emie- 
ckiei. wysłanej do Ch'n. której cesarz doł rozkaz 
„współzawodn'czenią ze sławą Hunów ` kró'a ich 
Attyl". Waldersee uważ”! moment za stosowny 
do rozpoczęcia wojny z Francyą ` Rosyą. Francya 
— pisze APOS — — JBL mam oon] i sa aj 


mi 


JSRZY BANDROWSKI. 
"TON W.ELKIEGO MIASTA. 


Lwów, 20. kwieta 

A pomieważ wszystko ra Świecie Śpewa, 
przeto i ja słyszę wieltas, przedziwną peśń 
i asta. 

Szmer niezliczonych  stąpających nóg, 
samer podobmy do cicho szeleszczącej fab — 
obrazowo — coś w rodzaju Iśnicuia drobne- 
ro a meustającego, Jak kedy śwatło blade 
drga w gęsto marszczącej Się powierzchni 
stawu, 

Zaś na tem tle zmaczy mi się nowy, b'ały 
ornament nezlczomych równoległych zygza- 
ków — bezustanne, niem Icnące tryle pędzą: 
cych miastem dorożek, miby setki to cichną” 
cych, to zmów pęczniejących słą trylów na 
ksylofon e. 

To znów ciemno - błękitnemi, gruliemi 
kreskami podkreślają basowe, chromatyczne 
ryki tramrwajów na zakrętach stromych vlc 
-— į kiedy oczy zamknę, zdaje mi się, że czer- 
wene wozy iaią iak ems niezmiernie głebo- 
kiemi, ciertuta - medesk'emi kiset wyryte- 
ur w kamiesntwjn bruku A te rmy algkitne 
pelne są srenrnych, hlyszczących kwiatusz- 
„ÓW, 
ków dawonków tramwajowych. 

Owóż iagotowe, równe, tęge tony pędz ą- | 
eych samochodów, pękające czasem w jasny, ` 
wetaliczsy, Harmon iny tróżdźw'ęk. | warczą- 
ve głucho a melodvinie tezapany wielkie 


zyc 


t 


które radzą się z dźwięcznych wykrzy- | 


Soki z warczenem "EW" T we. Po Arostd == kola T 


tiua CEEP 
i wyciem ugamiające ui cami, ste włzłatują, łamią się w kręgi Śp-ewające, 

Newielki placyk. W środku pusty basen Śmieją się tęgam, stalowym dźwiękiem i roz- 
wysschitj fontanny, kilka starych ławek, pró- pływają się w słońcu. Zupełne czynela 
 Glmniejących i z czarmami. bliznami wyrżnę- rozradowane, jańczarska muzyka! To dzie 
tych dawno temu cyfr kochanków, blado- sątki wagunów, łączonych na stacyach dzwe 
zelone akacye, wśród nich k.lka drgających nią silną, jędnią ruuzyką, podczas gdy loko- 
smug słonecznych, na młodej murawie kwia- motywy rzucają w gęstwę dźwęków sw% 


ty tańczące — mnte dziewuszki. Wzięły sę tęskne, fletowe temy. 

'za ręce i śp ewagą: A' wciąż słychać mocny, gesty, złoty 
| —Ko—ło E AN skię — za — czte — |chrzęst niezliczonych kół, śrub, walców, mu- 
ry — ryń — skie — \ zykę pracy, przelewającą się rytmem niet- 


Ciwan, coaz lo Żywszym, potężniejszym, 
komrapucistow! twym przez dźwięczmę, miaro 
we, mone nderzenia młotów. I kiedy się w 
tę muzykę wsłuchuję, mam wrażenie, jak 
nurwymi irzyusi Ucho przy silnej, grającej 
'zarowym” wys'łkiem, szerdkiej piersi ludzkiej, 
Słyszę, łak śpiewa krew plynna, żywo krą- 
żąca, jak rówmo dyszą płuca, jak moono, wyt 
miczwe bije sence. 


Z otwartego ckma starego, dwupiętrowe- 
go, banalrego daniu słychać szklany dźwięk 
fortepianu.  Czitennastołetna panenka gra 
plerwszą inwencyę Bacha. Gra powoli, uwa- 
żnie. Widzę w duołu jak staranne, sumien- 
n'e kurczy i podnosi w górę cienke paluszki, 
miękko uderzając w pożółkłe klawisze różo- 
wymi, del katnymi końcami palców. Stara, 
uroczysta, poważna melodya płynie powoli 
i surowo, poważna, ale przecie uśm echmięta. | Lecz naraz do uszu mych dolatuje głos 
Panuje nad całem otoczem am. Wylbia s'e na — niby kwilenie orła, krążącego na wysoko- 
pierwszy plan. Prom'ennytn haftem zasnuwa ściach — krzyk i Żałosny i jaskrawy i dra- 
dzieci, akacye, domy grlandam' o przecudne peżny trochę i zwycięski — głos pracującego 
czystych liniach wrasta w smugi słoneczne człowieka. Nic wiem kto to woła! Może 
iw śpew Śmiejących się dzeci, kołysze iprzy-| munarz, wytchylony z czwartego piatra rusz- 
kuwa do sebie duszyczkę pamwenki, siedzącej towania, oplatająceęgo wielki gmach, może 
u fortepianu. Wszystko jest dziwmie ciche, ro- handlarz, który, wymurzywszy się z posępnej, 
ześmane, pogodne, ukwiecone. |chłodnej s'eni starego domu, sennemi oczami 


Samochody. złe i gniewne poszczekują wodzi po ctàvpanych murach brudnego po- 
zdaleka: kia" i machinalnie powtarza swą modlitwę. 


-— Ba—ba! Ba—ba! Houn... huuu... roże ktoś na dachu maże ktoś pracujący w 
Zaś równocześlie ucho moje podchwytu- | iodóć — nie wem. kto woła i nie wiem, 
je dów cezne Kregi, AA się w pył, czego chce, lecz wiem, że krzyk tem jękitwy 
grajacy w paw etrzu, Są wysokie. metaliczne, jest nieledwie mas! — zdobywczy, drapieżny, 
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. — Pla 7 
Dramat w Meyerlingu, pi ETE Wri m mg, olegra wiać? Wiem, 


Z pamięmików Ludwiki księbny Belgtskiej., — Wyjaśnienie zagadkowej katastroły. — Ludwika Nieszczęsna, ubósrwiała syna swego, on jeden 
powiernicą Rudolfa. — Demoniczna kochanka. —Piękność Vecsery. — Niemożliwość wyrwania się |umożliwiał jej wytrwanie u boku męża, od które- 
z fatatnych więzów, — Bankiet, ua który zaproszono Śmierć. — Podwójne samobójstwa, — Przy- |go wszystko ja dzielilo, Ody nie stało Rudoma, o- 
sięga miczenia. -- Ostatni tst Rudołta, — Matka męczemnica— Charakterystyka dworu "wiedeń |puściła dwór; podróżowała, myśląc o synu i czeka 


skiego. — Lokae Berlina. — Rud:f umar? z obrzydzenia, iac śmierci. Wiadomo, w jak nagły i okrutny spo- 
Lwów, 20 kwietnia.  |zier z powinowactwa, Rudolf Habsburg popemii sa |SÓb zetneła niewinna ofiara błędów swego rodu. 
ka Księżna Ludwika kończy opowiadanie swe 


papi szcz ROPA penictan dk. a Przyczyną zaś katasfrofy w Mayerfingu była | Znamienną wwagą: — 
doskonałe, jak w r, 1889 dnia 30 stycznia w poł | ość następcy tronu dla Maryi Vecsery, miłość | , » Widziałam w tragudyach, kóre kotoirio do- 
dniowaj godzinie rozeszia się po mieście miesłycha |jatayna, która od trzech lat trzymala go w swych knęly dom Habsburgów karę niebics, Taki 
ma wieść o gwałtownej śmierci arcyksięcia Rudol- koc czach chcąc go zmusić do małżeństwa, — |Splot krwawych i fatalnych wypadków nio mógl 
ia. Wiadomość ta oprócz sensacyi wzbudziła także | Marya Vecsera pochodziła z niezamożnej ro-|DYĆ dzielem przypadku. Dwór wiedeński musiał 
przykre uczuce, hudn. ść bowiem byłej monarchii zimy mieszczańskiej która całą swą ambicyę i ZRiuać. Zdradził on wszystkie swoje tradycya, nią 
kowo zazoczizey pna Da większej | wszystkie swe nadzieję pokladala w piękności de- |0Yto już ani śladu wielkości, nawet w imtrydze, By 
części winę niedołęstwu 6ędziwago i zdziocinaća | w znej Maryi i w miłości Rudolfa. łą ta już tyko niekczemmna zgraja lokajów Berii- 
lego monarchy, przywiązywała wieikie nadzieśs| w ostatnich dniach a 1889 ma ciu |na. A gdy Franciszek Józef na słynnym kcngreste 
do następcy trnu, który — jak głosiła fana zdol|. gs, Rea, Rudolf RE 2a a kochanką był escharystycznym w przeddzień wojny modlił się 
nościam umyslu į charakteru odbiezał od niedo || le nieprzytoniny © zdenerwowania. |przed ołtarzem jako książę bogobojny, nie wahał : 
lężnego w każdym kierunku rodu Mabsonrzów.|  Vecsera, sultana, nie obawiałąca sią Żadnej Się Po całej tej pompie, wprtst od oltarza kazać 
Przyczyna katastrofy została niewyjaśni! na, T02- rywalki, tak piękność tej była tryumłuj oczy |Się zawieźć w cesarskiej karocie d pani S~., by. 
ięzne.aficyalne | niegficyałąe wiadomości, Płatki palące i głębokie, profil kamei, biust bogini, cały SIę rozerwać słuchaniem plotek wiedeńskich... 
niedyskrecye, które w pierwszej chwili i później | py Gy uraan Gy) b y SWÓ potęgi. | Rudolf właściwie umarł z obrzydzenia.“ 
od czasu do czasu ziawiały się w prasie, były dyr Rp ką p TapE a 
suezeczig 7 E A niewiarygodne, Ppeczi Ee" chociaż w innym rcdzaju, w calym blasku królew| Mały fe:leton. 
ro Ludwika, księżna belgijska, była żona Filipa Ko- skiego stroju a jednak smutną. Serce mi się Ścisnę- 


Beria nomea W are, Se jo Way Da A aandaa o ae. SEREDNCKI 
niebawem wyjdą drukiem, odkryła zagadką tej Er PE kt i rw ET . > k, 
śmierci Rozdziały opisujące dramat w Meyerin- ną e SĘ w U e somem: Z pamietnika lokomotywy. 


Fa is Ę SĄ EG — Nie mogę oderwać się od niej! 
gu, ukazały się iuż przed pubłikacyą całej książki > h : ; i 
ną, łamach paryskiego „Joumal'u*, z którego też — Wybierz się w podróż — odrzekła powier- Prułagn przestrzeń carowi, krasnym bol- 
czklbiemtóbciższE wiadoiości! nica. Wyjedź do Egiptu, do ndyi. Tam się wle- lszewikom, 
Ludwika księżna Koburska bawiła w r. 1889 CE obni tytko aż Ć Ek i odszedł BAZE” nawa 1 i RES a 
iedniu, nak iślej TU- y 5 A pra i a A 
w Wiedniu, należała do najściślejszago grona, gru Katastrofa zbliżała się szybkimi krokami. Dz teglam = Ni J > Ę p 


pdjącego się dokola rodziny cesarskiej, a nadto lą- Na kilka dni przed polowaniem w Meyerlingu, ! i 
czył nA arcyksięciem Rudolfem stosunek powialeilna które Rudcli zapra księcia Koburskiego i [się śmieję, 
przy : rzyjaci dcsiężna Stefania ` 4a! 

Rudolf miał wówczas lat trzydzieści, Byt ulu- Eea p: A 2 ania. WPA a pancernym gorsetem przez Lachów 
bieńcem wszystkich ludów mr”narchij austryackiej, — Rudolf jedzie z nią do Meyerinzy na kilka lokryta, 


mia! żonę, keórej um zazdroszczona, miał zachwy |dnit Co czynić? m Za oz? a siwą śliną 
cającą córeczkę, którą kochał czule, miał matkę Ludwika był. erażona. Brzimiał y w rz szarej zgra a lak, ntech zapyta 
szłachetną | WIEMKOdUSZNĄ, dia której miał Kult ore wy aa byla przerażona. Broma Mi Ru.|Kto chce, tych pól srebrzystych, gdzie me 


prawdziwy į mial ojca, po którym obiąć miał ron | dolfa na wieczorze u ks. Reuss. Dziwne owładnę- [czyny płyną, 

potężnego mocarstwa. Mimo to wszystko Rudctł ;, nią przeczucie. KF h ł 

był nieszczęśliwy i pragnął Śmierci, — Na miłość boską — zawołała: = Nie do- Lecz raz od Ús spiżowych kaleka } chroma 
Należy raz na zawsze skończyć z legemdą — | puść, by jechał sam. Pojedź z nim! | Tłuszczyj wszy różnofarbnych popadłam nie- 


pisze Lytwika — „mój brat z przyjaźni, mój szwa Niestety, było to niemożliwe. a [wole 

—_ a Tego samego dnia, gdy księżna Ludwika od-|Sen mój o Sławie przekwitl jak zma 

prawie dziki, moony i rozkazujący. Jak sto- | ZE poar aia przejażdżkę _ a G a słoma, 

omen łoś i itni i ; REL ył się do powozu jej i tirwia ił ja, że! | 4 

ka fp AS git = (wyjeżdża do Meyerlingu. Był blady. i rczgorącz- Więc ponieważ Polaków, ni Mochów wolę 

w niebo, świecący, do rak'ety zuchwałej po. Kowany, a na zaproszenie Ludwiki, aby ja odwie- |Rzmciłam się w nurt bystry, w kształt czar- 

Mea dził, odrzekł krótko: „Poco“? i pożegnał ię. Było, Inego gnoma, 

Wtem — coś się stało. to ostanie z nim widzenie się. Filar z drzew haftowany dzień moją dolę. 

Rudolf bawił od 28 wieczorem dy 30 rano sam 


Ryłanęła jedna Syrena fabryczna, druga, s 
trzeci 'esigt DEN i . ?|na sam z Vecserą na zamku w Meyerlingu. Gdy DNIA. 
EZ Bu ał stę akord jak bu lwieczorem 30 zaproszeni na polowanie goście T N 


Zà Widzę fabryki. Niby ogramme żyrafy zı M : i i 
i f : pi i$ przybyli, zasiodłi do wspaniałego bankietu; nie 
wic więteni w cho Gługiani szyna a wiedzie jedna o tem, że na bankiet tem i| Zagrożona kultura umysłowa. 
3 łe SZA IC]; > _ Dr ierć byla pr z = 
wy płuca szerokie i mocne, Śpiewajcie głośną AŻ j i dać" : NF . 
póeśń chwalebnego "wypoczynku. Niech pod ZY a = oe pee HERA ów. 20. kwietnia. 
niebiosa grzmi wielki, długi akord, hymm try | -0ę%, W przepaść tahġe kochankę, która go ku przej Ktoś, kto właśnie przyjechal z Warsza: 
umfalny dobrze zapracowanego chleba... Sil- „ag R SK" wieki e ze, |wy, opowiadał między turemi: 
SZARA bo «oto to. jest Mal „al [strzelil ią a p: tam siebie. Gdy hrabia Hoyos wszedł — Zwiedziłem różne instytucye I zakła- 
N pz 4 cy, = Fe usłyszano strzały, zastał ©- dy naukowe. Są bardzo dobrze zaopatrzone, 
Błogosławią mu dzwonki kościelne... adoi ni Só |pisma zagraniczne naukowe mają do ostatnie- 
l go Barei pracy c'chnie I gaśnie... = zy mó zg) Sić ich moe £3 X0 dna, ale — mierozcięte. Z powodu droćy- 
Jeszcze tylko ten ksyloionowy tryl doro- pocap E an pa ZA "|. aty i złączonej z ną pogoni za pieniądzem, 
konfli tu między niewolą ciała a protestem ducha, społeczeństwo zamerykanizowało się i kwe 


żek i chromatyczne basowe gamy tramwa- widział jedno tylko wyjście — Śmierć. | | 
jów... ; W eść o katastrofie rozeszła się w Wiedniu na SYS umysłowe schodzą prawłę na ostatni 


| wijąca sę wciąż w powietrzu przecud- tychmias'. Wkrótce wrócił do pałacu ks. Koburg, plac. NE e Si R mt |= 


ament ta, krystaliczń e Ghłod- ni 4 i 6 ż ów. MiS rozumieć | 
nym ornamentem CZYS y nie mógł jednak dać żadnych szczegółów. Musiał, AR ej ładtucią KiElektnakiej 234 


na dwnugłosowa inwencya starego Bacha.. ltak jak wszyscy Świadkowie złożyć na ręce cesa-| *: ; 
W szkole na dwa głosy dzieci śp ewają |; PA i m'iczenia. gi czas będzie bandzo walla... | 
powolną pieśń mabożną... i Siostrę swą Stefanię zastała Ludwika w Bur-|  Spostrzeżene bardzo trafne i słuszne. 
A potem cały Świat wybucha wielkim, ra-'gy bladą i niema, Mitcząc, podała jej list Rudolfa, Uzupełniam je: 
dosnym śmiechem. [Zaczynał się od słów: „Żegnam się z życiem. W czasach przedwojennych g konieczno- 


Gdyby wszystkie te dźwięki złączyć ra- bądź szczęśliwą ua swój sp sób". Kończy? się zaś Ś maród większość sił twórczych obracał na 
zem w jeden iodymy. grający całem tem Ży- prośbą: „Opiekuj się dobrze naszą córką. Jest; nadbudowę duchową. Żyło się idealami, książ- 
dem przębogatem, żałością, smutk em, m'ło- lona dla mnie najdroższą, Zostawiam ci ten obo- kami, sztuką. To się przejadło, a dziś można 
ścią, zwycięsiwem i rozpaczą, powstałby z wiązek”, ——| ŻYĆ. — Któż, mogąc całować, będzie „układał 
tego jedan tom, podobny do świetlnej kolum-'  Wezwana do cesarzcwej Elżbiety, Ludwika! pieśni? — mówi któryś z poetów angielskich. 
Wy. jaśn ejącej wszysękiemi barwami życia. uirzała przed sobą posag marmurowy, aigi chce żyć materyalnie, fizycznie, a że 

W starej game Hndusów tom ten jest czarnym: welonem . |przytem ma bardzo dużo do roboty í (sg 
| nazywa sę: i Złamanym glosem matki-męczennicy cdezwa- | dzie test mnóstwo rzeczy nowych, memwa- 

Toncm Wielkiego M asta ła sig: irych, więc książki rzucił w kąt. Jak każdy 


Nr. 


>złowidk pracutucy, w wolnej ciwt chce się 
AMA me chce słę nudzić, > f 
p dodam, Oo wiem ze źródła zupełnie 


© Popyt ma kasiat nmtezmieruie se zamiej- 


Nie mówmy. że RA tego jest, me- 
zaprzeczone zresztą, obniżenie artystycznego 
poziomu maszej produkcyi ltorackiej — nie 
stoi ona niżej upodobań publiczności, a prócz 
tego reprodukuje się przecie rzeczy starsze, 
wartości 'wyjpróbowanei. Mimo to 
przed paru jeszcze miesiącami książki „szły! 
świetmie, teraz — nie „idą“. 

Dość podobnie naogół ma się rzecz z 
dziennikami, 

Co to znaczy? 

Spoieczeństwo zamerykanizowało się. To 
prawda. Stąd jednak me wynika, aby w Ame- 
ryce mie czytano. Przeciwnie, ruch wydawn | 
czy jest tam bardzo siltry i różnorodny. Jest 
wszystko, począwszy od dzieł naukowych, 
skońdzywszy na pras'e brukowej. 

- Jeśli tedy nasz ruch wydawniczy nie 
chce się bez walki poddać nowym czasom, 
jeśli w całości swej jest istotnie naszym Tù- 
chem inteltektualnym, mającym panować nad 
życiem, musi sì do nowych warunków do- 
stosować, to zmaczy — (musi się sam zamery- 
kanizować. Stojący ma jego czełe ludzie nie 
powinni zapom nać, iż obowiązkiem ich jest 
podtrzymywać ogień życia umiysiowego, 
kiształcić i uczyć nie tyfko, żądnych wiedzy, 
łecz nawet tych którzy przed wa uciekają na- 
ksztalt m'estorrych nczniaków. 

Do tego jednak niezbędnie potrzebna jest 
nie tylko peraliżująca w trudniejszych warun: 
kach chęć zysku, ale dająca szercki rozmach 
świadomość, iż s'ę spełnia mósyę kulturałną, 
że robi się to, co się robić powinno. 

To przekonanie i ten rozmach mogą się 
stać źródłem inicyatywy twórczej, którą zro- 
dzi organìzacyę pracy intetieehuatnej, sina, o- 
brotnmą i żwawą, zaś ta organizacya GEF ai 
mmkowo  przezwycięży n'echęć uny stów 
zlenwialych i opierających się zayśfeniu. 

Bez tego wytwónczość w sferze umysło- 
wej z każdym dniem zacznie się uzależniać 
od grosza, przez ao niechybnie zmieni się w 
kramarstwo i upadnie zupełnie. 

A trzeba pamiętać, że pod tym względem 
są u nas rynki zbytu niemal — dziewicze. 

Ale o tem drugmm razem. 


5793 


šzyl. 


Ters, 


HRONIKA. 

Repertuar teatru mtolsklegor 

Środa 20. kwietnia o 7 w.: „Twarz i ma- 
ska** — nowość, 
|. Czwartek 21. kwietnia o 7 w.: 
i maska“ 


„Twarz 


mym 

Program wieczoru dz:esięcicietniej tancer- 
Mi, ofiarowującej niepośledni swój talent na O- 
tarcie łez wdowam i sierotom po dziennika- 
"'rzach polskich, obudził w naszem mieście zu- 
pełnie wzasadtyone zainteresowanie, Walenty- 
na Ross-Chunielewska wykonała we czwartek 
w Kasymie i Kole lilt.-art, program bardzo pięk 
my į cekawy: (riega „Papilion“, Verdiego | 
„Traviata“ (Śmierć Traviaty) Beethovena „S0 
mate  pathetique* (Kruk), Czajkowskiego 
„Chanson triste“, Rachmaninowa  „Prełude” 
(Wampir). Samt Saensa „La cygne“ (Umiera- 
jący łabędź), Bilety sprzedaje sekretaryai Ka- 
syna į Koła liter.-art, Popyt na mie znaczny. 


___ „DKZETA WIECZORNA”, 


się już wprawdzie pod tym względem cierpliwości 
— ale żeby chociaż zepowiedziamo godzinę zam- 
kgięcia wody! 

(—) E Ustowane kradzież. Memdel Steinbach 
fańse Werner, liczący 38 lat, wszedł wczoraj 
miespostr zeżerńe do mieszkania podpułkownika 
misyi iranotuskiej Ennesta w Renty, zamíesz- 
kałego przy ul Sykstuskiej L 1. W chwit, 
gdy już wyłęte z szafy rzeczy: włązał w tlu- 
mok. gospodyni mieszkania p. L. przytrzyma- 
ła go i oddała w ręce pollicyanta. Ste'nbacha 

na raze w aresztach policyjnych. 

(—) Drogi interes. Agent handlowy Marek 
Katz wczoraj w bramie realności przy ul. So- 
bieskiego L 14, załatwiał jakiś interes ze 
swym kolegą. Podczas tego położył on obok 
siegbie na ziemi pakunek, w którym było 7 tu- 
zitów dhnstek zmacznięjszej wantości, Katz, 
załatwiwszy imteres, wyszedł z bramy i udał 
Się w kierunku ul. Grodeckiej. Koło kościoła 
św. Anny przypomniał sobie, że w bramie 
zapra pakunek, wrócił się więc do bramy 
realności przy ul. Sobieskiego L 14, lecz nie- 
stety nie zastał już tam pakunku. 

(—) Kieszonkowcy znów huiają: Liczba 
kradzieży kieszonkowych ostatnimi czasy 
zmów się wzmogła. Wozoraj np. skradz'ono 
w tramwaju „KD“ Markusowit Rosenowi 8.000 

mk. — Koło „Wiedeńskiej Kawtami" Jakubo- 

wi Lenwandowi portiel z 27.500 mk. — Rów- 

wczoraj skradziono 

z kieszeni marynarki Janowi Polończykowi 
portfel z 1.700 mk. 

(—) BeZczeiność  złodziejska, Wczoraj 
przed południem do mieszkania dozorcy do- 
mm Wasyla Kriozaka wszedł jakiś dnab i w 
abecnoŚci 7-letniego dziecka skradł spodnie 
i chustkę, Po dokcinaniu kradzieży, drab zbiegł. 


KOMUNIKATY. 


Posiedzerńje 3Sekcyj Zabawowej Komitetu o- 
by watelski*go Tygodnia dzieci TOM, odbędzie sie 
pod przewodnictwem p. prez. Neumanowej we 
czwartek 21. kwietnia 1921 godz. 5 mopol. w sali 
komisyjnej, ratusz l. p. 


E m M — 
Konomisia. 
Najnowsza ograniczenie 


konsumcyl. 


Lwów, 20 kwietnia. 

(t) Rozporządzenie ministra aprowizacyi Z 
22 lutego br. w sprawie ogramiczeń spożycia, żest 
typowym przyłuładem zarządzeń, wydawanych 
przez władze centralne bez zasięgmięcią opinii SZE | gni 
rokich sier interesowanych, zarządzeń miedosto- 
sowanych do naszych warunków gospodarczych 
i do potrzeb życiowych szerckich mas ludności il 
nie opartych na znajomości stosunków. Nie NA 
one dlatego wywrzeć żadnego dodatniego wpiły- 
wu na kształtowanie się życia i rozwoju gospodar 
czego i społecznego. Nadto tego rodzaju rozporzą 
dzenia posiadają jeklynie wartość teoretyczny, 
widyż nie mogą być przestrzegane, a w sporadycz 
nych wypadkach dają tylko niektórym Crganom 
wykonawczym śmożność śzykanowania przemy- 
słowców i kupców. To też reagując na powyższe 
rozporządzenie, kwowska Izba handlowa d przemy 


meż w tramwaju „KD“ 


|Słowa iwylsy osowałą do Wydziału spraw aprowiza nia na 


cylnych dia Małopolski we Lwowie chszerny mes 
moryał, w którym daje wyraz podanym poniżej 
pogłądom. 

Nie da się zaprzeczyć, że w dziedzinie aprowi 
zacyj ludncści zachodzą w Polsce tak wiefkie bral 


Nasza wodocłązi. Od kilku dni urządza zakład |ki, że należy dołożyć wszelkich starań, by jak naj- 


wodociągowy nową nepodziankę: oto codzieneee (rychlej zapanowały u nas siosunki normalne, 
ben zapowiedzena, znka woda z wodociągów w 


śródm.eścii między godzinami 10 rano a 1 w poł. 


| 


Prócz tego naturalnie pozoawien’ jesteśmy. wody 'rzenych w przedmioty dla utrzymania iudzziega| Główny Urząd Przywozu i Wywozu dal 


St. 5. 


stzkha stanem waluty połskie, jax ulemniej por 
winego zwią między stałam obniżeniem sły kią 
pna marki kiej w kraju, a wzrostem zbytku. 
Państwo nie może wobec jago wcale nispożądą» 
nego zjawiska pozostać biernem,i tolerować, by 
wielkie ilości nawet małowartościowej waluty by. 
ły obracane na zakupno przedmiotów zbytku w. 
chwili, w której niema podostatkiem  pien.ędzy 
dia zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb Żży- 
ciowych, w chwili w której w Polsce wszystko 
przybrało olbrzymie rozmiary, z wyjądsiem na- 
szej produkcyi, z wyjątkiern siły kupna naszej 
watty. 

Minister aprowizacyi chcąc zapoczątkować 
akcyę w kierumlsu tępienia zbytku, ogłosił rozpo- 
rządzenie z 23 łutego w mniemaniu, że przyczyni 
Się ono do ograniczemia zbytniej komsumcyi, ġe 
wskutek tego pewna ilość towarów spażywczych 
da się zaodzczędzić i że będzie ją można cddać da 
użytku szerokich sfer ludności gla zaspokojenia 
niezbęnych potrzeb, Z tego wychodząc załcżenia, 
Ministerstwo aprowizacyi zebrało cały szereg o- 
graniczeń, które obowiązywały w azasie trwania 
wcjny Światowej dodalo do tego pewme przepisy. 
fachowo-kutinarne i ustalio surowe sankcye kar- 
ne, Zdaniem Izby rozporządzenie powyższe nie 
iast niczem irmeun, jak nieco zmienicnym, a w nie- 
*ednym kierunku uzupelnionywn abiorem przepi- 
sów, które w czasie trwania wojny światowej vyg 
ty wydawane przez rządy austryackie | niemiec- 
kie, a które mimo Sprężystości władz austryao- 
kich i niemieckich nigdy nie byty należycie prze- 
gtrzegane i po upływie dłuższego lub krórszągo 
czasu same siłą faktu przestały obowiązywać. 

Powodem tego, w państwach praworząduych 
niezwyklegu zjawiska byl”, że przepisy te nie ad- 
powiadały potrzebom życiowym  szerokach mas 
ludności, że nie powstały na podstąwie d:kiładne- 
go studyuwm przejawów życiowych, lecz były opro 
cowywane przy Zieieuym steliku į niemożliwe do 
przeprowadzenia w życia codziennem.  Zdantem 
Izby ten sam los spotka niezawodnie i przepisy 
rozporządzenia z 22 lutego, o ile nie mostanie ono 
uchylone w całości. a co najmniej w bardzo zma- 
cznej części, wzigiądnie nie uiegnie grumtownej 
rewizyi i zmiamie na podstawie imtormacyl jak maf 


„|szerszych sfer imieresentów, tak producentów, jak 


i konsumentów. 

Izba handlowa | przemysłowa nie wdaje sł - 
przeto w szczegółową krytykę rozporządzenia, 
wychodząc z zasadniczego prekcnamią, że wszyst 
kię przepisy te wogóle nie cdpowiadają potrze- 
bom życiowym społeczeństwa, a gdyby miały być 
stosowane nawet tylko przejściowo, przyczynią 
się w znacznej mierze do dalszego podrożenta naf- 
niezbędniejszych artykułów spożywczych do wy- 
cofania wielkie ilości towarów pierwszej prtrze- 
by z tegafnego obrotu handiowego i do tem więk 
szego rozwoju handlu pokątnego. 

W oczy biiącym jest fakt, że rozporzydzenie 
godzi przedewszystkiem w byt przemysłu gospo- 

dnio-szynkarskiego, niemiej iednak naraża na nie 
dające się powetować straty przemysł rzeźnicki, 
masarski, piekarski, cukierniczy, mieczarski i in- 
na, przyczeam Szerokim warstwom konsumentów 
nietylko nie zapewnia korzyści, lecz przeciwnie 
grozi jm nawet stosowaniem środków karnych na 
wypadek przekroczenia przepisów  pzporzą- 
dzenia. 

Z powyższych powodów dwowska Izba bandio 
wa i przemysiłowa oświadczyła się za jak najry- 
chiejszem 'zupełnem zniesieniem rozporządzenia 
Ministerstwa aprowizacyi z dnią 22 lutego, na 
wsziiki zaś wypadek za uchyłeniem rozporządze- 
obszarze Małopolski, 


Wiadomości gospodarcze 
izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 
Lwów, 20. kwietnia. 
Komunikat Okręgowego Urzędu Przywozu I 


a| Wywozu we Lwowie w przedmiocie wstrzyntania 
| przynajmniej takie, jakie panują w państwach oś-| wydawania pozyOjei na przywóz poszczególnych 
ciernych, przes przyrodę nie tak szczodrze obda-| rodzajów towarów dy Polsk. W ostatnich czasach 


zakaz 


w zwykłych godzinach popołudniowych, a w.eczó 'niezbędnie potrzebne, jak IPolska. Nie można nie importu następujących kategory; towarów: naczy- 


rem zamyka się wodociągi o porach bardzo róż- 


nych, czasem nawet o 8 godz. 


| dojrzeć pewnego związku między nadmiarem 


to-|nią i wyroby z alumn um, obuwie (z wyjątkiem 
Ludność nauczyłaj|warów zbytkowych sprowadzanych do Pelski, a! sprowadzanego przez kooperatywy. konsumy i 


Str. 0. 


„QAZETA WIECZORNA”, 


Nr, RETR. 


Związki kupieckie, mydło (z wyjątkiem sprowa- 
dzanego przez kooperatywy, konsumy i Zw azki 
kupieckie), pod warunkiem, że zaw er% conajmn ej 


= 


Nr. 154 z 12 lipca 1920) pod warmnkiem, że do od- 
nośnego podania, wnieść się mającego do Głów- 
nego Urzędu Przywozu i Wywozu za pośred- 


Szwarzwald przy stacy w W. J. Chołojowskiej, 
w którym znajdowało się pięć osób, w tem jedna 
kobieta, Bandyci w liczbe czterech spędzili 


60 pre. tłuszczu), guziki n'ciane, fitting (łączuik.),| nictwem tut. Urzędu, dołączony zostanie dowód! wszystkich obecnych do jeduego pokoju i zagro- 


pudełka blaszane, w adra cynkowane, papier listo- | całkowitej lub częściowej zapłaty przed dniem 14. ziwszy Śm ercą, 
wy i kopertowy, paper pergaminowy, b bułka pa-j maja 1920 r., względnie 12. lipca 1920. Celem umoż | p eniędzy i klejnotów, jakie ci posiadali, 
krepowa- | liwienia sferom kupieck m zaw.erania transakcyijz tych bandytów z wycagn'ętymi 


pierosowa, bibułka do kopiowania i 


zażądali oddania wszystkich 
Dwóch 


browninzami 


nia, piórg (stalówki), z wyjątk em pór prowenien- | handlowych, obliczonych na dłuższy przeciąg cza-| stało na straży, nie pozwalając nikomu ruszyć się 


cyi angielskiej i francuskiej, obsadki do piór, sp na 
cze b urowe, piuskiewki, p'órak, kałamarze, bi- 
bularze, linie, registratory, maszynk do skoro- 
szytów. poduszk do stempli, stare używane pióra 
(stalówk ), grzebiene (z wyjątkiem rogowych), 
kajety szkolne, szkło okienne taflowe, do 5 mm. 
grubości, wszelkie szkło stołowe, szkł, do lamp 
(z wyjątkiem cylndrów do lamp auerowskich), 
flaszki, flaszeczk., sło ki apteczne, balony szklane 
do kwasów, kafle do p'eców, cegły ogniotrwałe 
zwyczajnych rozm'arów i dla pieców wapiennych, 
cegły fasonowe do kanal zacyi i rad'alne do budo- 
wy kom nów fabrycznych, cegły budowlane, da- 
chówki, rury dą drenowania, worki, sienniki ju- 
towe i papierowe, tkaniny jutowe į pap erowe, 
szpagat konopny i papierowy, wszelkie tkaniny 
bawełniane i lniane, Surowe, b elone, mercyrezo- 
wane, barwione. oraz wszelkie tkan'ny wełn ane. 
półwelniane, mieszane ` półjiedwabne, tudzież 
wszeike wyroby z nch (konfekcya, koniekcya 
drobna. jak krawaty itp. i biel.zna), wszelkie wy- 
roby dziane i pończosznicze. 

Wyjątkowych zezwoleń udzielą Okręgowy U- 
rząd Przywozu i Wywozu w Warszawie (także i 
dla tut. okręgu) na przywóz następujących mate- 
ryałów tekstylnych: 1) tkanny bawełn ane; tka- 
nny wielobarwne drukowane, t. zw. kKretony, 
podszewki męskie i damskie, etam'ny į woale, Sa- 
tyna gładka ` drukowana, wiktorya bawełn ana 
do fabrykacyi kwiatów sztucznych, cambrik dla 
fabryk hafc arskich; 2) kaszmir i tybet do wyrobu 
chustek. Do odnośnych podań należy dołączyć 
próbki towarów w trzech egzemplarzach. Głów- 
ay Urząd Przywozu i Wywozu może udz elić dro- 
ga wyjątku zezwoleń na przywóz następujących 
materyałów tekstylnych i wyrobów tekstylnych: 
tkan'my półjedwabne dą pokryca parasoli, tkani- 
my jedwabne tańszych gatunków do wyrobu kra- 
watów, nadto modele koniekcyi damskiej į dzie- 
cinneji Na przywóz wyrobów przemysłu metalo- 
wego będz'e Okręgowy Urząd Przyweozu i Wy- 
(wozu w myśl instruscyi Głównego Urzędu Przy- 
wozu i Wywozu udzelać zezwoleń tylko w tych 
wypadkach, w których petenci przedstawiają po- 
św adczene Stowarzyszenia przemysłowców 
metalowych w Warszawie, ul, Chm'elna 2, stw er- 
dzające, że dane artykuły nie mogą być dostarczo- 
ne przez krajowe fabryki. 

Wzbronione zostały również do importu: ka- 
pelusze f lcowe, wełn'ane, słomkowe, leje i sztum- 
by do wyrobu kapeluszy. Aż do odwołan'a Okrę- 
gowy Urząd Przywozu | wywozu w Warszaw e 
upoważniony jest do wydawania Ppozwwień na 
przywóz wstążek rypsowych jedwabnych i płó- 
jedwabnych, jedynie tylko warsztatom ı fabry- 
kom kapeluszy. W tym celu podania na wstążki 
do kapeluszy w.nny być skierowane za posred- 
mictwem tut. Urzędu do Okręgowego Urzędu w 
(Warszaw 'e. który w miarę potrzeby zwoływać bę 
dzie specyalną komisyę, złożoną z 5-c u przedsta- 
wiciel, przemysłu kapeluszniczego. celem op nio- 


e 


su, Okręgowy Urząd Przywozu i Wywozu udzie- 
lać będzie od dnia dzisejszego t. zw. zasadnicze 
pozwolenia przywozu lub wywozu z ważnością 
na 6 miesięcy, a przy większych transakcyach 
wywozowych ín. p. drzewnych) z ważnością do 
jednego roku. Zezwolenią te będą gwarantowały 
właścicelom ich prawo otrzymania. w terminie 
ważności zasadn czego zezwolenia — zezwoleń na 


przywóz lub wywóz poszczególnych partyi dane- Mord 
oznaczonej w zasadni- 


go towaru do wysokości, 
czem zezwoleniu. 

Rewiudykacyą przędmiotów zabranych przez 
Niemcy. Wedle art. 238 traktatu wersalsk ego, 
Niemcy dokonać mają restytucyi zabranej, zajętej 
lub zasekwestrowanej gotówk., jak również zwro- 
tu zwierząt, wszelkiego rodzaju przedmiotów i 
walorów w wypadkach, gdy będzie można Stwier- 
dzć „ch tożsamość na obszarzę Niemiec, bądź. też 
ną obszarze ich sprzym erzeńców. W wykonaniu 
tego postanowienia akcya rewindykacyjna jest o- 
becnie w pełnym toku, a Prezes Głównego Urzę- 
du likw.dacymego w Warszawie wyda! szczegó- 
towe przep sy (Dz. ust. Nr. 29 z r. 1921 poż. 168) 
ustalające prawa i obowiązki zainteresowanych w 
tej akcyi. Zwracając uwagę na powyższe roz- 
porządzenie, Izba handlowa i przemysłowa oznaj- 
mia, że termin zgłaszania pretensyi z tego tytulu 
mija z końcem kw.etnia b. r Rozporządzen e przej 
rzeć* można w biurze Izby w godz nach urzędo- 
wych. 

Ogłoczenie rozprawy ofertowej. Zarząd pań- 
stwowej Żupy solnej w Delatynie odda w drodze 
pubiicznej rozprawy ofertowej budowę dachu 
konstrukcyi drewnianej pokrytej dachówką, nad 
budynk'em warzelnianym w Delaryn e o Powierz:. 
chn około 4300 m? licząc w rzuce poziomym. 
Oferty opiewać mogą: 

1) na budowę kompletnego dachu ti. roboci- 
znę wraz z materyałem; 

2) na robociznę; 

3) na dostawę materyalów; 

4) ewentualnie na samo krycie dachówką. 

Biiższe postanow en'a ofert, plany i t. d. oglą- 


dać można w wymienonym Zarządzie w godz-, 


nach urzędowych. Oferty należycie ostemplowa- 
ne, zapieczętowanę z napisem: oferta na budowę 
dachu nad budynkiem warzelni w Delatyn' e, wno- 
sié należy do 18 mają br. Otwarce ofert nastąpi 
w tym dnu o godzine 11 przed południem. 


Adresy firm Zagramicznych gragnacych ma- 


włązać stosunki handlowe z Polską. R. B. Fre-; 


,emann & Co Nowy Jork Nassau Street, oferuje 
| 
|w Oddz'ele ruchu handlowego Izby handlowej i 
| przemysłowej we Lwowie. 
p 
„Streco" Towarzystwo obrotu handlowo- 
townrowego. Otrzymujemy następującą wiado- 
mość: Od lział żywnościowy Towarzystwa obrotu 
handlowo-'owarowego „Streco*, Wiedeń I. Schots 
tengasse 3 a, filie w Hamburgu i Budapeszcie, 


mąkę, ryż. tłuszcze it. p. cennik jest do przejrzen a | 


wania podań o przywóz wstążek, oraz dodatków [wzięło sobie za zadanie rozszerzyć jak naj 'alej 
do wykończenia kapeluszy. Pon'eważ przytoczo- | swoje wybitne stosunki z amerykańskimi, holen- 
ne wyżej zakazy importu nie były dotąd publiko- | derskimi i węgers'imi ek porterami z działu ży- 
wane, przeto celem umożl'w enia nteresentom Za-|wnościowe o i z koncernami micznymi Z po- 
kończenia transakcyi już zawartych, Okręgowy |wodu tych pierwszorzęinych stosunków jest 
Urząd Przywozu i Wywozu wyznacza n'niejszem |wspomniańe Towarzystwo w możności zaopatry» 
termin do 10. maja włącznie, w cągu którego po-|wać targi obecnie we wszystkie artykuły tej ga- 
dama, zaopatrzone w dokumenty, stwierdzające |łęzi. Za najważniejsze art kuły uważa się wszyst- 
częścową lub całkowitą zapłatę towaru przed kie gatunki mąki ż tniej, bałej i kukurudzianej, 
dn em ogloszen*a n'nejszego komun'katu (faktura!j ko'eż ryż i najrozmaits»e towary kolonialre na 
saldowana,  no*aryaln e uwierzytelnony odpis, najkorzystniejszych warunkach. 11257 
ksąg handlowych itp.) będą rozpatrywane przez n 
Okręgowy Urzad Przywozu i Wywozu i w raze Nocny napad rabunkowy, 


uznania przedłożonego dowodu zapłaty za wy- 
starczajacy. uwzzłędn'ane, Ten sam proceder w BANDYCI POD GROZA UŻYCIA REWOLWE- 


podanym wyżcj term'nie będzie stosowany przez RÓW DOKONUJĄ RABUNKU. 

"Głównr Urząd Przywozu i Wywozu odnośn e do Lwów. 20. kwietnia. 
towarów oljętvch istam artykułów zakazanych (1) Dmą 17. kwietnia w nocy bandyci n ezna- 
do imporiu (.„.Monitar" Nr. 107, » 14, maia 1920 il nego na razie nazwiska, uanadli na dom Aryi 


miejsca, za dwóch innych szukało za p eniędzmi. 
Bandyc ci zrabowali gotówką około 200.000 mk., 
, dwa złote zegarki 1 n.klowy, oraz inne klejnoty, 
wyrządziwszy ogólną szkodę na 300.000 mk. 
Sprawcy zdołah zbiedz. Polcya państwowa 
„Wschód“ zarządziłą energiczny pościg j jest już 
na tropie bandytów. 


arcy w rękach polic. poństw, 


' Lwów, 20. kwietnia. 

(!) Jak już don eśliśmy, polcyi państwowej 
„Wschód“ udało się przyaresztować dwóch w e- 
lokrotnych morderców, a m'anowicie, Rusina i Żu- 
rawskiego. Śledztwo, prowadzone już czwarty 
dzień ustala coraz to nowe zbrodnie, kióre ci 
andyci popełn li i zataczą coraz szersze kręgi, o= 
bejmując jeszcze cały szereg osób. _Przesłuchi- 
wanie trwa dalej, bandyci się do zbrodni swych 
przyznają. a po ukończen u całego Śledztwa po 

Ay szczegółowo jego wynik. 
| 


) OGŁOSZENIA 


PCSADY |PRAC3J : g 


Koncypient uo samodzie nego prowadzenia kancelarył 
ne prowincyi, poszuk wany. Bliższe wiadumość ulic 
11052 


Dąbrows:iego 10, parter, od 3—6. 


Poszukuję zdo'nej dziurkuczki do bialej bielizny. Bra- 
jerowska lj, parter. 11270 


MII SZKANIA, LOKALI, SXLI9?97? 


Posz .kuję mieszkania 3-5 pokoi w śródm eściu. Kupię 
z meblami, Ż+mer 'wicza 5, L Poulewaka-Mianowaka, 
codz'e nie od 1—3, 11174 


Panna, Po ki, poazukuje pokoju przy inteligentnej pol, 
skiej rodzinie w środmieścin. Wołrodzi wynagrodzą 
prowia ta i. Pod „Inteligentna* do Admin. „Gazety 
W ecz>r ej“s 11265 


Dla m > 'ego małżeństwa poszukuje się pokoju ladnie 
umęoiowanego. Zgłoszenia do Admin stracyi pod „las 
tina”. 11261 


|| KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIAŃĄ 


AEE ooo e ód 
Uszczelnienia (pakanki) azbestowe, k nopne, bawelniae 

me impregnowane, ł jowana graf t>wana ceny konku 

rencyjne. „Pilot*, Lwów, Batoreg 4. 10876 


Maszyna parowa autojąca, nowa, 52 HP. normalnych — 
okazyjnie do sprzedania. — „Piłot, Lwów, ul. Bato- 
„rego 4. 10878 


Zakup książek | bibllotek. Książki każdego rodzaju 
oraz całe księgozbiory zakupnje po cen naj wyże 
szych (nawet prz. placa). Księgarnis Powszechne, Lwów, 
Rynek 29 (w bramie Adriollego). 41114 


manna o 
Sprz dam kilkanaście wagonów kartofli do gorzelni 
Wiadomość pad „A. K' 159*, do Adm. 11127 


Zakupię 5) wagonów słomy presowanej. Oferty nad 
kr: należy do Administracyi „Gazety ai poi 
2 cał 1 


Sypialnia jasna w bardzo dobrym stezie, amerykański 
jawor, 2 łóżka, 2 stoliki nocne, 2 wkładki siatkowe, 
Psyche, 2 szafy za 150,00) Mkp. do sprzedanie. Wia. 
domość': Potockiego 19, 2—4 pop. 11244 


Fortepian prawie nowy, krzyżowy, do sprzedania, Dr. 
Luft, Sienkiewicza 2, od g. 4 10 7 pop. 11267 


Do sp.zedania: przy przedłużeniu ulicy Snopkowskiej 
dom jednopiętrowy, który d. 4 tygodni wykończy się, 
3 wolne mieszkania. Przy domu ćwierć-morgowe pare 
cele ogrod>w . Śtaejuię z przygotowanegu materyału 
może właściciel, stosownie do umowy, dobudować. 


Informacye Dr. Goldberg, Kościuszki 24, od 2 T 5. 


Nr. 5793 


dwapietrowa, z oficynami, elek- 
tryką, górny Lyczaków, o solidnej badowie, z bramą 
wjèzdową, z ogrodem warzywnym i ewecowym d 
yprzedania. „Gif wb Merkel, Lyczakowska 63, od 
l do 3 i od 7 da 9. 112:0 


Ko tyum wełniany (żakiat i suknia) najnowszy model 
ciemno*wiśnicwy, zupełnie nowy an osobą średniego 
wzrostu i tuszy, z pow. da żałoby za 15.000 Mk. do 
sprzedania.. Wiadomość: Potockiego 19. 11245 


40 koni odstąpię, zyskując posa lą rządcy. Agronom 
w silo wieku. Pod „Agrunum* ao Administr. „Ga-ety 
Wieczornej*. 11265 


«:mienica wi 


Do sprzedaniz aą ładne i czyste meble, w bardzo do” 
brym stanie utrzymane, prawie cał.iem nowe. Wiado- 
mość ul. Św. Marka 14, prawy parter. 11262 


Komodę - ada i stół antyk sprzedam. Kochanow- 
ski-go 44, Lip 1126 


Sa  uuAkiAMEZZaWIZNEK=". . 
Kredensy, lustra, biurka, gar itar salonowy klubowy 
i fotel, łóżka z materacam, do nabycia w magazynie 


- APR i aprzedaży, Sapiehy 41. 11260 
O m 


e MAŁŻEŃSTWA p 


Nauczycielka m'oda, blondynka, awiąże zapiomoki 
w celu matrymonialnym z mężczyzną, powyżej lat 30, 
na odpowiedmiem stanowisku. Rzecz traktowana zu 
pełnie seryo. Wiadomość do Admin. „Wiers=znej* pod 

„Akacya* .1269 


Ważna matr ck śm, nawet będący odlogie n | 


Oferty: Lwów, Hote: E.r: 


"JOE O e | WE G 

Koncesya nader korzystia szuka apólnika z 100.000 Mk. 
lub odstąpi z udziałem pewnych procentów. Poste rest. 
Główna poczta pod „Kogncesya”- 
aki inwalidzkiej ? Nr. 5.025, 


Dentysta Or. bEMANDOWS: 


okazicielvwi książe- 
11264 


mY ord. od 9—6. Lwów, 
plac Halicki Loyola Ai BGWANUUNIGI plac Halicki 7/11. 


NACZYNIA emaljowaze : 


marki „OLKU 

nadeszły 
do firmy 
plac Gołuchowskich L. 11. 

Ceny przyatępne, sprzedaż wyiącznie hnrtowna. 


PAPIER 


ność: 


Adres dla telegrumów: „PAPIER“ Krakó 


m PZ geis zj ą. 


mimi Ph 


CERATI 


| | ROZMAITI s | 


BARDACH I 1ENNENBAUM ; 


11279 |8 


= Jako zastępca pierwszorzędnych zagranicznych 
fabryK papieru oferuję z mego składu Komisowego Ų 


WSZELKIEGO i 
RODZAJU 


a to: bezdrzewny, Kancelaryjny, średni, Kancela- 
ryjny Konceptowy, druKowy, paKunkowy, Specyal- [F 
papier do pisania na maszynie od 50 gr. | 
papiery listowe, Kratkowane, (Kwarto) i Kolorowe, 
papier rysunkowy, wszeliiie papiery liniowane do 
fabrykacyi zeszytów i Ksiąg handlowych. 


Michał FLEISZER, lraków, Henorensta 2 


ów. — Telfon 1121. 
Od dnia 25. kwietnią do 2. maja bawię we Lwowie ul: ia: 2 


Lim PARRY RA GUM |* 


LÓWHKA. ROT Telefon 2570. 


WEZE ATIN 


BIURO PRZEJ EICIA: 


Spółka „AUTO”, KRAKÓW, GRODZKA 32, Telefon 3319 


m 


HRAROW-RYB 
DALAG 


„DAZETA WIECZORNA". 


Sc. 7 


w całości lub częściowo do sprzedania. Infor- 
macy! udziela Zarząd pasażu 
Lwowie, pasaż Hausmana |. 3, I. p 


we 
11272 


PRIMUSY marki „Phóbus” 
MŁYNKI do miesa wzysikich wia 


koś.iach jakoteż wszelkie zapanowe dodatki 


po 
L, LIEBLICH oma. 232,0. 


Lwów — Serbska 17. 7234 


prawdziwe, meble fapleero- 
wane, materace włostonnć | 
sprężynowe, wkłady druelane, 
e Ra pokrycie mebl', 

a lòżka I f. p. 9616 
pelzea SKKAD TAPET $. "WEISS. Lwów, Seb.osklega 2. 


Kierownik farfakn 


pierwszorzędna siła, obznajomiony z wszelką man 
lacyą zawodu drzewnego poszukuje posady Śyd.. We 
40 lat" 


o Admi- 
11259 


runki i referencye na żądanie pod , 
nistracyi 


„Gszety Wieczornej". 


| Znakomite MYDŁO do prania 


ppUNIET A SG** 
zawartości 65% 


| Najlepszą farbkę do bielizny: 


| „Era* w pudełkach, „Hippolitus" i „Arka- 

diua“ w proszku (ręczy sią za czystość 
i nieszkodliwość). — Pastę do czyszczen a 
metali „Tango“ i płyn do czyszczenia 
metali „Sylwia”, jakoteż pastę woskową do 
bucików „Unitas“ i wosk szewski poleca 


i | A.J.Lewiński, Kraków 


i 


$ Reprezentacya wyrobów krajowych z fabry 
O RY 28 „MAGNOLIA”. 10210 


0 


CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ! 


karnie, wiertarki, esib 
BG" Po znacznie |Tokarnia, miert akty 


zniżonych cenach le tokarni i wiertarek, | 


ky tir EEEE 


dia — 
zagraniczne — poleca 


Biura Techa. „ZGŃIT” 


kolby p lu’ owania, jako- 
tedi spa wk = 4 
Kraków, Stradom 7. 
Telef. 2462 


A. M. KIERSKI 


ka z ogr. 
LWÓW, ulica opka £ 


Na żądanie wysyłamy 
11253 ]eenniki. 10815 


W E WARSZAWA l Marsrafhosia SS Wg gą 


mi be i 


Już nadaszły 


Superfosfa: kostny I 
Saietra syntetyczna 


i są do nabycia w każdej ilości za gotówką 


w Banku rolniczym S. A. 


we Lwowie, Kopernika 20. 11143 


ER O N EUR S. 
Niniejszem ogłasza W. O. Z. G. Lwów ! 
konkurs ofertowy na odbiór z każdo- 
razowego gboju loco Rzeźnia W. P. 

na Gabryelówce, 


a) jelit bydłęcych z flakiem bez łoju, nóg 
bydlęcych, pysków do 4-go zęba trzo- 
nowego i krw 

b) jelit wieprzowych z flakiem bez łoju 
i krwi, 

c) szczeci nieczyszczosej i niesortowanej, 

d) 50 beczek po około 130 kg. wagi brutto 
ikry śledziowej, 

Hi e) około 5.000 sztuk beczek śledziowych, 

gi f) około 60.000 kg. nasienia buraków past, 
Oferty ostemplowane na wyżej podane pod 

a), b), „9. d) odpadki, zbiorowo inb oddzielnia 

wnosić należy do Zarządu W. G. Lwów, 

Janowska 5. s dołączeniem poświadczenia złoże 

nia wadyum w kwocie ad a) 15.000 Mx, ad bj, 

e) po 5.000 Mle, ad d)8.000 Mk, ad „4 50.000 Mk, 

ad f) 100,000 Mk w kasie W. O. Z. G. najdalej 

do dnia 28 kwietnia 1921. 11256 

Wolskowy Okregowy Zakład 

Gospodarczy, Lwów, L. 3826. 


LOWE do naprawy f 


11149 


JOAZETA M. Pa taemaa Matis ar EE 


Walne Zgromadzenie aktpomarpnszy Ziemskiego Banyu kredylyn 


uchwaliło 22. grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35 milionów 
Marek na 105 milionów Marek przez wydanie nowych 250.000 sztuk akcyi po 280 Mk. 
im. wart, upoważniając zarazem Radę Zawiadowczą do oznaczenia bliższych warunków 
tej emisyi. 

W myśl tego upoważnienia Rada zawiadowcza uchwaliła przeprowadzić powyższą 
emisyę w dwóch seryach po 35 milionów a” czyli 125.000 sztuk nowych akcyi po 
280 Mk. im. wart, 3 

Uchwały te Walnego Zgromadzenia i Rady Zawiadowczej Banku zostały zatwier. 
dzone reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 9-go lutego 1921 Nr. 411/Dk., wydanym 
w porozumieniu z Ministerstwem przemysły i handlu. 

Pierwsza serya ómisyi tj. 125.000 sztuk nowych akoyi została do dnia 15, marca 
b. r. w zupełności rozebraną i pełno wpłaconą. 

Obecnie Rada Zawiadowęga Banku rozpisuje 


s- SUBSKRYPCYE w 


drugiej seryi nowej ernisyi, tj. 125.000 sztuk nowych akcyi po 280 Mk. im. wartości na 
nastypujących, również przez Ministerstwo zatwierdzonych warunkaoh : 

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyj w ten sposób, że na dwie dawne akcye pobrać mogą jedną nową 
alpye drugiej serył, 

Akcyonaryusze, którzy nabyli akcye pierwszej seryi nowej emisyi, — ko- 
rzystają z prawa poboru w drugiej seryi na równo z akcyonaryuszami do- 
tychczasowymi. 

2. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Bankn począwszy od dnia 1-go stycznia 
1921 r. 

3. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla akcyonaryuszy, wykonywujących prawo 
poboru, 400 Mk. dla nowych subskrybentów 500 Mk. za sztukę, 

4, Cenę kupna należy przy zgłoszeniu złożyć w całości gotówką wraz z pięć proc. 

p odsetkami od tej ceny kupna za czas od dnia l-go stycznia 1921 r. do dnia za- 
płaty. wraz z dopłatą 20 Mk, od sztuki, na koszta konfekcyi, Na uskutecznioną 
wpłatę wydane będą tymczasowe potwierdzenia. 

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), względnie tymczasowe potwierdzenia 
na nabyte akcye, celem uwidocznienia na nich wykonanie prawa poboru. | 

6. Termin subskrypcyi drugiej seryi upływa z dniem 30-go kwietnia 1921 r. Bez- 
pośrednio potem Dyrexcya Banku uskuteczni przydział nowych akcyi podług 
swego uznania z tem, że za akcye nieprzy dzielone, Bank zwróci wpłacone kwoty ' 
z 3 proc. odsetkami, . 


Zsłoszenia I wplaty przyjmuje: 
ZIEMSKI BANK KREDYTOWY w swoim Zakładzie Central- 
nym we Lwowie (ul. Trzeciego Maja L. 5) oraz w swoich 
Oddziałach: w KRAKOWIE (ul. Szczepańska 1), w WARSZA- 
WiE (ui. Marszałkowska 151), w LUBLINIE (Krakowskie Przed- 
mieście), w GDANSKU (Heiligen-Geistgasse 134). ym, 
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